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STUDIO - Teatr Galeria powstało \\ l!l7:! roku 
pod dyr kc.ją i kierownictwem art} tynn) m 
.Tincr.1 Szajn~. llJ lipca 1!180 roku \\ oparciu 
u :i:ariąd:i:enic Prezydenta \liasla Stolccznei:n 
Warszaw\' przcks1lałcilo się w CENTRU\1 
SZTUKJ „STUDlO", klurc lunkcjonuje na ·ta>a
dach o~rudka inlci::rującego dzialałnose Leatral 
ną, plasl)ezną, muzyr1ną i filmową . 

E"ITRUM SZTUKI „ST\IDIO" skupia w sobit• 
awangardowy, eksperymcntaln~\' teatr o d\\ och 
~ct'nach, Galerię i Muzeum Sztuki Wspołctesnej, 
Pol~kie Towarz)·stwo Muz)ki WspókLesnej, bi
bliotek i 1•zytelnię oraz podyplomowe Studium 
Sccnogralii Akademii Sztuk Pięknych ksttałcąre 
stu<lenl1iw polskich i tai::ranicznych. 

Centrum Sztuki 

CENTRU\J SZT{ "KJ „STUDIO" prcl\\ adzi szeru 
ki ukres \n miany ku lturałncj J. 1a1:raniq, je„l 
miejscem poszukiwan i dcmomtracji osiągnil;l" 

\\ zakrt>~ie \lielu dzied1in s"Ltuk1. Odbywają si1; 
lu S\' mpoJ.ja, \\ '\·sta\\ ', kon1•crt' - 11rcrui1•n . 
poka2y Iii num o sztm·1· i działa n inh•rdysC'\ pli 
narnHh, 'l>Olkania i 11),kusfr / 1rnbliunm.t•i•1 . TEATB. GALERIA 

PAŁAC KULTURY I NAUKI 

RAMON DEL VALLE INCLAN 

ŚWIATŁA CYGANERII 

pr7.ckład GUSTAW KOLINSKI 
s c e nariusz, r eżyse ria, scenog rafia GRAŻYNA CHORĄZYC:.:ZE\V8KA 
opracowanie muzyczne A~NA WENCLIK 
PRAPREMIERA POLSKA listopad 1981 

„Swiatła cyganeri i" (1924) hi szpańskiego mode rnisty z kręgu „pokolenia 
1898" Ramona del Valle Inclana (1866-1936) to jakby projekcja cał ego 
życia w momencie śmierc i. Artysta podczas nocnej wędrówki widzi 
wszystko, z czym zaciekle walczył. Krzywe zwierciadło sztuki demas
kuj e głupotę, obłudę, służalczość, nędzę, zg niliznę prasy, cały odrażający 
system. Przedstawienie w reżyserii i scenografii Grażyny r' llDrążyczew
skiej - wy.różnionej absolwentki Studium Scenografri ASP oscyluje 
między groteską i tragizmem, staje się uniwersalną opowieścią o losie 
c;:lowie ka utrzymaną w specy ficznie I iszp at'l sk im, nadreal is tyczn )'m 
klim ·ie . 

00-901 WARSZAWA tel. 20-47-70 

dyrektor i kierownik artystyczny JOZEF SZAJNA 

zastępca dyrektora STEFAN MATUSZAK 

doradca artystyczny ZBIGNIEW TARANIENKO 
kierownik galerii ANDRZEJ SKOCZYLAS 
konsultant programowy EW A WROŃSKA 
kus-tosz zbiorów EW A LA JER 

inspicj en t EW A J(OK JZA 
k ie rowni k t c hnic7. n y MA RE K KOKIZA 
ICIERO W NICT WO P R ACOW I: 
m ode la to rs k o -ma la r sk • j JAN S Z WLll'il'SKI 
slolarSkte j J{RZYSZTOF LEPIA N KO 
tapicers ki e j WIESŁAW DALBA 
ślusarskie j WŁODZIMIERZ FRANCZUK 
krawieckiej MARIANNA RUTKOWSKA 
perukarskiej HALINA CIESLAK 
elektrycznej ANDRZEJ BOCHENEK 
akustycznej ROMAN PUCHALSKI 
garderoby HALINA PIŁKOWSKA 
kierownik org anizacji w id o wni KAZIMIERZ KOWALCZYK 
kierownik organizac j i pra c y arty sty cznej JOLANTA BONIEWICZ 

opracowanie programu EW A WROtil'SKA 
zdjęcia ANDRZEJ FEDOROWICZ, STEF AN OKOŁOWICZ, 
WOJCIECH PLEWIŃSKI, ZYGMUNT RYTKA 
wydawca: CENTRUM SZTUKI „STUDIO", Warszawa PKiN 
grudzień 1981 

WDA - Zak ład Typograf '. czn y , z . 2553, n. 5000 , Z-6 

Przedsprzeda ż biletów na dwa tygodnie przed przedstawieniem. Zamówienia na 
bilety zbiorowe przyjmuje ORGANIZACJA WIDOWNI (tel. 20-21-02) w godz. 9-15, 
oprócz niedziel i świąt. 

KASA. TEA ~RU (tel. 20-02-11 w . 29-41) czynna w poniedz iałki w godz. 10-16. 
w niedziele t sw1ęta w g o dz . 1-19.30, w pozos tałe dni w godz. 10-14 i 15.30-19.30 . 
Przedsprzednż biletów prowndz1 również SPATiF, Al. Jerozolimskie 25, t e l. 
21-93-83 w godz . 10-17.30, ora z SYR~~NA ul. Krucza JG/22, tel. 25-72-01 w godz 
10-17.30. 

galeria studio 
WYSTAWY CZA OWE 

I ZBIORY SZTUKI W PÓŁ ZESNEJ 

czynna codziennie prócz poniedziałków 
w godz. 11.30 - 17.00 

w niedziele i święta w godz. 14.00 - 17.30 
oraz przed każdym spektakl m i w czasie przerwy 



ltYSZARD DREGER (Prz)jacicl II), TO\L\ Z MARZECKI (Pnyjacicl l), ZYG
MUNT MAL.\ ·owrcz (Ferdydurke). 

Powieść nie opowiada o przeszłości - dzieje się tu i teraz na scenie współ
czesności. Każdy ruch, g·est, mina, światło, kolor, każde słowo to dokonywa
nie wy boru względem czego ustosunkować się w życiu, jak odnaleźć się w 
świec ie . Sa1 Gom br owicz jest tu najlepszym aktorem - kreuje kolejno 
wszys tk ie symetryczne role nie zastygając w żadne.i na dłużej. Obserwujemy 
dialek t ykę zmagań, tragiczną wo.inę rozg· rywaną we wnętrzu człowieka o naj
bardziej powszechnym imieniu i nazwisku - Józef Kowalski. 
Światło pełni w „Ferdydurke" bardzo ważną rolę. Rzeczywistość nabiera 

zwykle w słońcu realnych kształtów. Tu w blasku dnia (jak to teatralnie 
określa Gombrowicz - „Deus ex machina") zjawia się Pimko - zaczyna się 
fantastyczny sen śniony z otwartymi oczyma. W strukturę powieści wpisuje 
Gombrowicz plastyczne obrazy miejsc i postaci, niby didaskalia. Na przy
kład Profesor Pimko widziany .iest jak w zbliżeniu kamery filmowej. Autor 
penetruje jego twarz, przygląda się gestom, poddaje analizie rytm jego ru
chu. Pojed yn ek na miny opisany szczegółowo, jakby pokazany na scenie w 
każdym ruchu i antyruchu, niezwykle teatralny, widowiskowy i zabawny - to 
esencja filo zoficzna Gombrowicza: „żadnego szczęku oręża, wyłącznie miny 
i bezgłośne r uchy". „Ferdydurke" - niczym życie dla Gombrowicza - sta
je się pantomimicznym korowodem masek, gestów, min i ich ciągłej walki 
kończącej się ogólną bi.jatyką, „kupą", zagładą świata . Dramat jest budowa
niem wiecznych, ciągle ponawiających się konfliktów, których rozwiązania 
znikąd nie widać, a sam Gombrowicz okazuje się już w „Ferdydurke" nic 
tylko władcą słowa, ale artystą czującym scenę, budującym rzeczywistość -
jej cało ś ć s łuchową i wzrokową - jako samoistną, zespołową sztukę teatru, 
gdzie słowo wyraża koncepcję myślową, a dramat wewnętrzny tłumaczy się 
poprzez widoczną zmianę sytuacji. 
„Szkoła to pierwsza kondygnacja piekła, przez które przechodzi bohater „Fer
dydurk e" (Ludwik Fryde). Z urzekającą lekkością i odwagą uda.ie się Gom
browiczo wi postawić szereg poważnych problemów antropologicznych i filo
zoficzn •eh oraz n i eskończoną ilość pytań dręczących każdego z nas. Skąd się 

ien.c d emi u ·g· iczn a m oc Pimki i nasza cd niej zależność - że chcemy o coś 
zapytać normałn 'm d ojrzałym głosem , a wydajemy śmieszny, piskliwy, za
lękniony gł o s ik, że chcemy uciekać, a wyciągamy dwa palce do góry, że chce
m y pro testować, a w k ońcu poddajemy się , że przyjmujemy z zewnąCrz for
mę, k t · ra je ·t dl a nas sam ob ójstwem, że zamiast działać przyglądamy si ~ 
bier nie, kiwamy palcem w bucie ... 

EWA WRONSKA 

Zl'.G'\lU~T '\I \L: SOWI Z (F rdydurke), KRY TYNA KOŁODZIEJCZYK 
(Dyr. Piórkowski), WIF.SLAW DRZEWICZ (Prof. Pimko). 
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JOZEF SZAJNA 

CERVANTES 
scenariusz, reżyseria , scen o grafi a Jl)ZEF SZAJNA 
PRAPREMIERA 30 g rudnia 197ti 

!9e0 MEKSYK (V III Międ1.y na rodowy F e s tt Wa l CERVAN T! NO - G ua na jua t o, 
Guad a laj ara , 11/!exic -city ) 

Obcujerr. y z teatr em fi lozofi cznym pierwsze j wielkości , który nie u leg a 
dz i ałaniu czasu, ani nie daje s i ę wtłoczyć do żadnej szufladki. .. W ypada 
nam wyrazi ć wdzięczno ś ć VIII F estiwa low i Cer v antesa, że pub lic znoś ci 
Me ksyku dał sposobność zobaczenia tego nieśmiertelnego dz i e ła teatral
nego w szystkich czasów. 

Juan Miguel de M o ra, . . El Heraldo de Mex ico' ', 28.05.1980 

JOZEF SZAJNA 

REPLIKA 

reżyser i a i scenogr a fia - Józef Szajna 
m u zy k a - Roguslaw Schaffer 
P REMIER/\ 8 pald ziernika 1973 

1980 FRANCJA (Paryż , Mulh ouse, Avign o n , Renn ) 

... Szajna ustawi a te n dziwaczny bale t - bez słów, jak makabry czny ta
niec barokowy, b ez upodobani a , bez zapamiętania i bez romanty zmu. 
za t o z pe ł ną znajomośc i ą odc ien i cierpienia i buntu ... Z odrobiną wy
niosł oś ci jasno wykazuje, że w p r zedmiotach jest coś zniszczalnego, 
a w ludziach - niezniszczalneg o. J eg o r eminiscencje prze ś cigają Au sch
witz. One rzucają wyzwanie wszy stkim systemom totalitarnym . 
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JOZEF SZAJNA 

DANTE 
(na ka n w ie „Boskiej Komedii " ) 
scenariu sz, reży seria , scenog rafi a - Józef Szajna 
m u zy ka - Krzysztof Penderecki 
p roj e kc je - Kazimierz Urbański 
PRAPREMIERA 20 kwiet n ia 1974 , Floren c- ja 

Józe f S zajna przygotowa ł w tea t rze w Dub rownik u nową wers je; „Dan
tego" z okazji mi ędzynarodowe j se ji na temat „Dante i świat słowiań
ski" , w której również bra ł ud zia ł obok naukow ców dantologów z ca
ł ego świata. Premiera odby ła się w dni u otwarci a ses ji - 26 paździer
ni ka 1981. 
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FRANZ KAFKA 

PROCES 

opracowani e d ramatu rgi czne i reżys r ia - Henryk Baranowski 
scenog r a fi a - Andrzej Woroniec 
m uzy ka -- Janus '..G Stokłosa 
PREMIERA 29 ma r t: a 1980 

1981 Fl.ORENCJ A - 14 Rassegna In ternaz ionale dei T ea tr i St<łbili 

... bard zi ej n iż sama adaptac ja t eks tu wzbudziła moje zai nteresowanie 
umiejętność stworzenia p rzez reżyser a , scenografa i aktorów przejmują
cej , niezwykłej atmos fer y, w p eł n i odpowiadającej tej z powieśc i Kafki. 
Wspaniał a gra a ktorska... Bardzo piękna muzyka Jan usza Stokłosy . 
Wspaniał y sukces przy p i eczę towan y n i ekończącymi si ę b rawami . 

Paolo E m ilio P oesio, " L a :taz io ne" 
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„FERDYDURKE" - próba sceny 

„Ferdydu r ke" na l eży niewą tpliwie do najbar dziej osob ist e h po wi eśc i Gom
browicza. S ta ł a się on a - jak twierdzą niektó rzy - źr ódłem jeg·o później
szej twórc1.0ści, pods tawą i kluczem in terpretac ji nastę 11 n ych dzie ł. Dramaty 
i proza podejmu ją jej wątki , rozwijają i k szta łtują na s w ój spos6b zawart e 
w n ie j tezy filoz ofic zne. 
D zisiejszeg o inscetfrrnto ra może intrygować w tej powieści - poza nieco 
dzi enną fa b u łą i udra matyzowaną ak cją - ws p ółis tn i e nie kilku sposobów 
tJrzeds taw ia n ia świat.1. Trud n o ten bogaty materi ał poddać jakimkolwiek 
schematom . Autobiografia ujęta w fo rmtt pamiętnika p rzenika się z wyodręb
n iony m i w d ramatyczne scen y partiami dialogów, pełną metafor i symboli 
po ezją i z narracją epicką . Cał y ten splot po wod uje powstani e groteskowej 
wizji św ia ta. bli skie j twór cy spek tak lu „Ferdydu rke" w ST DIO. P ro ponu je 
on odczytanie „Ferd yd urke" jako dram atyczllcg·o try p tyk u przedzie lo nego nad
r eal is t yczny mi in termediami, którr mogą s ta no wi r" od rębna i s a mochielną ea
lo ś ć . 

Scena zbiuro\\' a 

(ifówny bo hater Go m b ro w icza jest ezłowiek iem rozdartym między sprzecz 
n ym i, zwa lczają cym i si c; s ilami. Wałka odbywa s ię n ic tyl k o wokó l niego, a le 
równic-i. i w nim sam ym. Au ten tyczność czy kłamstwo'? Dramat rzeczywis ty 
czy ko m iczne uda w an ie '? \V „Fe rdyd urk e" G ombrowicz gra ze św iatem i z sa
my m sobą , re:i. yse ruje wła · ne ,ia, mani p u lu je nim na oczac h wi dzów. a le 
j cdnoci. e ś ni e g ub i si ę w le .i l{ rze. Zos taje wciąi.:n ięty przez sen. Sen albo jaw i;. 
„F er d yd u rke" rozpoczyn a si ę monologiem wewnętrznym, porte - parol e bo
hate ra - narratora. k ti1 r y przedstawia dz ie je s we j przemiany \\ cz łowiek a 
d o jrzałego i próbu je zd fi11i ować najważniejsz e pro blemy trzydzi es to letn iego 
mężczyzny. T a niemal realis tyczn ie zar ysowana sytuacja jes t pretekstem dla 
roz woju sze regu niez wykłych wydarze ń - niczym w tea trze absurdu. Wy 
mowę i sens dz iałan w zm acni a umieszcze nie ich w zamk niętej przestrzen i 
pokoju, ogrod zonego boiska, sal i lek ·y jnej, gab ine tu dyrek t or a , pokoju na u
czycie l. k iego . Czym jest wię c s zko ła? Czy tylk o Józiowi Kowalskiemu nal eży 
przypisa~ jej tak i a n ie inny k zta H - kształt wyobraźni'? Stałym rno tywem 
są w „Ferdydurke" symetr yc zne od11ow ied niośei: bohater - sobowtór boh a-

ter- I'i m ko, Syfon - Mię tu s, S yn te tyk - Anali tyk it p. Nadają one ~ two ro 
w i k ompoz cyjn .i przejr7ys to.' ci , a ustawil'nie pom iędzy nimi nar ratora 
zwiększa efekt t r agier.n . 

WITOLD GOMBROWICZ - FERDYDURKE 

część I SZKOŁA 

On - Józef Kowalski 
Ferdydurke 
Ordynus - Miętus -
Miętalski 

Sy fon - Pylaszczkiewicz 
Ciotka I 
Ciotka II 

Ciotka III 
Przy.iaciel 

Przy p eie! II 
Profes or Pimko 
Dyrektor Piórkowski 

Profesor Bladaczka 
Profesor łaciny 
TVIa tka I 

Matka Il 
Służąca 

Bobkowski 
Cimkiewicz 
Gałkiewicz 

Hopek 
Koperski-b{1z~k 

Kopyrda 
Mydlakowski 
Myzdral 

ZYGMUNT MALANOWICZ 
r- 1 TT", 1iewir~ 

CZESŁAW NOGACKI 
IARCIN ROGOZI - SKI 

OLGA BIELSKA 
ELŻBIETA KIJ OWSKA 
DOROT A KAMI - SKA 
WIESŁAW A NIE MY SKA 
ANDRZ EJ SIEDL ECKI 
TOMASZ MARZECKI 
RYSZARD DREGER 
STANISŁAW MICH ALIK 
EW A KOZŁOWSKA 
KRYSTYNA KOŁODZIEJCZYK 

JACEK JAROS Z 
WIESŁAW NOWOSIELSKI 
EWA KOZŁOWSKA 
KRYSTYNA KOŁODZIEJCZYK 
WERO )'; IKA PAWŁOWSKA 
JACEK JAROSZ 
OLGA BIELSKA 
DOROT A KAMI. - SKA 
KRZYSZTOF STRUŻYCKI 
RYS ZARD DREGER 
ELŻBIET A KIJOWSKA 
KRZYS ZTOF KIERSZ OWSKI 
JAROSŁAW .JORDA 
.TAROSŁA W A MICHALEWSK A 
ANDR ZEJ SIEDLECKI 
TOMASZ MAR ZECKI 

Pyzo 
Wałk iew icz 

Wilk 

JUannu::d I- BOGUSŁAW STOKOWSKI 
- WIESŁAWĄ NI EMYSKA 

• • • t or11al 

opracowanie dramaturgiczne, reżyseria ZBIGNIEW WRÓBEL 

scenografia MICHAŁ CZERNAEW 

m uzyka STANISŁAW SYREWICZ 

asystent .reżysera OLGA BIELSKA 

PRAPREMIERA 21 grudnia 1979 



CENTRUM SZTUKI STUDIO TEATR GALERIA PKiN 
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„Ferdydurkizm nie jest niczym 
innym jak tylko wolą twórczoś ·i, 
a ferdydurkistą jest ten, kto się do
maga od sztuki, ażeby lworz:vła. A 
więc nie traćcie czasu." 

WITOLD GOMBROWICZ 
List do fcrdydurkistów 

ZYG IUNT MALANOWICZ (Ferdy
durke), KRYSTYNA KOŁODZIEJ
CZYK (Dyr. Piórkowski), WIESŁAW 
DRZE"WJCZ (Prof. Pimko). 

WITOLD GOMBROWICZ u rodził się w 1904 roku. W 1922 wstępuje na W)·

dział Prawa Uniwersytetu Warszawskiego, który kończy \\ 1927. W 193:! de

biutuje tomem opowiadan „Pamiętnik z okresu dojrze~' ani a " zdobywając 

uznanie \\' kręgu intclektmdistów. Sławę przynosi mu po\\ ieść „Ferdydurke", 

która natychmiast 1>0 ukazaniu się \\ 1937 wzbudza burzliwą clys! !1sję . Przcrl 

wybuchem wojny Gombrowicz publikuje jeszcze opowi..i.clan ia ~ raz szt111Hl 

„Iwona, księżniczka Burgunda" (1938) i powieść sensac·y jną „Opę'.ani" (1938). 

W końcu sierpnia 1939 pi arz opuszc7a Polskę i uda.ie się du Argcr lyny, i.:-dzie 

powstaje powieść „Trans-Atlantyk" i dramat „Slub" (WY<I. 1953, Pan•i.). W 

lalach 1957 , 1~62, 1966 ukazują się tom:i- „Dziennika". Powieść „P .1rnografia. " 

(1960) otrzymuje doroczną nagrodę literacką. W 1963 Gombrow icz przeno,i 

się do Berlina Zachodniego, a lli1źniej du Paryża . \o\'yda j c 1>owieś ~ „Ko~mos" 

(1965) i sztukę „Operetka" (1966). W 1968 wychodzi książcuka „0 Dantem ". 

W ostatnim okresie życ ia Gombrowi<'z z:vskujc mięrlzynarodową s : awę , a je

go książki tłumaczone sa na liczne języki. W 1967 pisarz otrzymuj<' międz~·na

roduwą nagrodę l itcra<·ką Formenlor. Umiera w l!ł69 roku. 

„Na tle rozproszonych wysiłków i problematycznych eksperymentów utwór 
Gombrowicza „Ferdydurke" stanowi rewelacyjną niespodziankę. Bez waha
nia uzr.amy go za na,jwybitniejsze osiągnięcie młodej prozy. (.„) Nie jest pam
fletem, polemiką, luytyką, ale po prostu jękiem jednostki, która broni się 

przed rozprzężeniem, gwałtownie domaga się hierarchii i formy, a zarazem 
widzi, że każda forma uszczupla ją i ogranicza - która broni się przed nie
doskonalośc'.ą innych w pełnym poczuci .1 własnej niedoskonałości". 

Luciwik Fry(;e: O „Ferdydurke" Gumbro~'-':c:a, „Pióro" i9"l8 

„Ferdydurke" jest „ujętą w formę far.tastyczncgo pamięt1:ika - satyq, na 
społeczeńs(wo polskie, i to nie na jakąś określoną jego grupę, lecz na ca
łość ( ... ) Ś miech „Ferd . ·du rke" z sk u ·e c harakter absolutny, przewraca 
ws::ystkie partie, wysadza w powietrze cał y u k ł ad : lczc: w r az L antytezą 

i syntezą". 

Artur Sandaue;:: Bez taryfy ulgowej, Warszawa. 1959 

„Należa!e;n do tych cztyelników, w ktiirych Gombrowicz wzbudza! lęk. Bez 
t śmiechu i bez poczucia zabawy czytałem jego teksty, balem się tych rewe
lacji. Wciąż patrzę ze zdziwic:iiem, a po części i z niepokojem na jego mło
dych czytelników, na jego admiratorów, których rozbawia ten przewrotny 
i bardzo gorzki hi.mo;:, którzy nie zdają sobie sprawy - tak mi się wyda.ie 
- co w tych tekstach zostaje ośmieszone i skompromitowane, czym się w ich 
świetle stają nasze gromadne więzy, czym nasze człowieczeństwo. Ja nie 
umiałem tego przyjmować ze śmiechem tak beztroskim. Mnie Gombrowicz 
zagrażal swoim bezkompromisowym szyderstwem, czułem się osaczony jeg-o 
niszczycielskim inteleki;ualizmem. Lękalem się, że mi odbierze wszelkie spo
soby na życie, że mnie zmusi do udziału w swych szyderczych otrzęsinach, 

że po tej lekturze nie będzie można myśleć i czuć jak gdyby nigdy nic, 'i:e 
nic będzie można istnieć bez poczucia kłamstwa". 

Włodzimierz Maciąg: Tajemnica mistrza. 

„Ferdydurke" jest antygroteską. Znaczy to tyle, że będąc pow1csc1ą, w którą 

wbudowana została groteskowa struktura świata, jednocześnie ją przekracza. 
Negując iluzje subiektywistyczne groteską, neguje następnie g·roteskę pn

wieścią". 

Andrzej Mencwel: Antygroteska Witolda Gombrowicza, 
(w:) Z problemów literatury polskiej XX wieku. Tom 2, 

Warszawa 1965 

„Ferdydurke" ukazuje mityczną historię człowieka współczesnego, zdeformo
wanego przez kulturę, która go przerasta, formowanego i ugniatanego nie
ustannie przez różne ideały i światopoglądy, człowieka 1·ozdartego między 

pragnieniem formy skończonej, dojrzalej, a sekretnym pociągiem ku oceano
wi treści niedojrzałych, zanurzonych w jego podświadomości. Powieść uka
zuje nieustanny proces uchylania się formie, ucieczki przed „gębą" i „pupą", 
a jednocześnie fiasko tych dążeń". 

Jerzy Jastrzębski: Między cl!aosem a formą -
Witold Gombrowicz, (w:) Prozaicy dwudziestolecia 

międzywojennego, Warszawa 1972 


